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Miguel de Cervantes Saavedra urodził się z końcem 

września lub p-0czą tkiem października 1547 r . w Hiszp anii, 
w star ym mieście uniwersyteckim Alcala de Henares (nie­
daleko Madrytu), w zubożałej rodzinie szlacheckiej . Ojciec 
jego był cyrulikiem. Syna przeznaczał początkowo do za­
wodu p rawniczego, później d-0 stanu duchownego. żadna 
Jedn ak z tych dr óg życia nie pociągała Miguela . Jego 
młodość upłynęła n a awanturniczych przygodach, k tóre 
zmusiły go n a koniec do op uszczenia Hiszpanii. 

W r oku 1569 mł-0dy Cervantes znalazł się w Rzymie, 
w służbie nuncjusza papieskiego, kardynała Aquaviva. P -0 
pewnym czasie porzucił tę służbę , by zaciągnąć się do 
w ojsk papiesk ich udających się na wojnę z Turk ami. 
W bitwie pod Lepanto zo s tał ranny w lewą rękę, którą 

n ie władał już do końca życia. Gdy po paru latach żoł­

nierskiego życia wracał w 1575 r. do Hiszpanii, statek 
wiozący żołnierzy dostał si ę w ręce algierskich pirat ów 
W Algier ze Cerv antes spędził długie Jata w niewoli . Wr ó­
ciwszy do Hiszpanii ożenił się w roku 1584. 

W kra j u rozpoczyna s i ę długotrwały okres niepowodzeń. 

Gnębią go przede wszystkim kłopoty materialne, w pogoni 
za środkami utrzymania pracuje w wielu zawodach , 
w koń cu zostaje urzędnikiem podatkowym. Żyje przeważ­
nie w nędzy. Za rzekome zabójstw-0 1zostaje osadzony 
w więz ieniu , a odzyskawszy wolność wraca do poprzednich 
zajęć urzędnika podatkowego. Wkrótce zostaje ponownie 
wtrącony do więzienia. Tam rozpoczyna pisać „Don 
K ich ota". P ierwsza część t eg-0 dzieła wyszła drukiem w st y_ 
czniu 1605 r„ dr uga - w dziesięć lat później, na k r ótk o 
przed śmiercią aut-Ora, k tóra nastąpiła 23 IV 1616 r. 

DON JUAN 

(F ragment) 

NAJMĘDRSZA Z MĄDRYCH P OWIESC , ZWŁASZCZA 

PRZETO, ŻE SMIESZY. B O HATER JEST PRA WY 

I STRZEŻE PRAWA; KAŻDE GŁOWY SPŁASZCZA, 

WAL CZY W O B R ONIE TYLKO DOBREJ S P RAWY; 

CNOTA G O WŁASNIE Z ROZUMU WYWŁASZCZA. 

S MIESZY - A SPR AWI A WIDOK BARDZ O ŁZA Wy, 

SMUTNIEJSZY N AWET NIŻ EPOSU MORAŁ, 
KTO G O ZROZUMIAŁ I M YS L ZEŃ WYORAŁ. 

NAPR A WIA SZKOD Y , ZŁYM K A R Y WYDZIELA, 

W SŁUŻBIE DAM Z ŁOTREM W ALC Z Y BEZ BOJAŻNI, 

N APRZECIW TŁUMOM JEDEN S IĘ O SMIELA, 

B Y L U D W YZWOLIC Z N IEWOLNICZEJ KAŻNI. 

MASZŻE S ZLACHET N OSC T A , J A K PIESŃ MISTRAL A , 

B YC NIC Z Y M , JENO IGRĄ WYOBRAŻNI? 

ŻARTEM, ZAGADKĄ, CNÓT BŁĘDNYM M IGOTE M ? .. . 

S O K R ATE S MA B Y C MĄDROSCI KIC HOTEM? „. 

CERVA NTES PRZESMIAŁ RYCE R STWO HIS Z P A NII ; 

J EDEN S M IECH ZDOŁAŁ P RAWEGO P O Z B A WIC 

NARÓD RAMIENIA. ODTĄD N IE W IDZI A N I 

TAM B OHATERZY. A B Y P OWIESC BAWIC 

MOGŁA, S WIA T GLEBĘ PRZYGOTOWAŁ DLA NIEJ. 

_ T O JEJ POMOGŁO PRĘDKO SIĘ ROZSŁAWIC 

ŻE CAŁY U R OK ARCYDZIEŁA G RUB O ' 

BYŁ OPŁACONY N A P RZ Ó D - KRAJU ZGUBĄ. 

GEORGE BYRON 



WSTĘP DO „DON KICHOTA" 
(Fragment y) 

O umysłowości Cervan,t esa i o wpływie jego książki 

mogłem był mówić jedynie w nieliczny ch n apomknieniach . 
O ściśle arty tyczne j wartości jego powieści jeszcze m niej 
mogę s i ę tu rozpisywać, gdyż doprowadziłoby to do roz­
ważań wnikających zbyt .daleko w d ziedzinę estet yki. Mogę 

tu zaledwie ogólnie zwrócić uwagę na formę jego powieści 
i dwie postaci stanowiące jej t rzon. F orma jej bowiem 
polega na opisie podróży, co zresztą r.!:awsze było najbar­
dziej naturalną formą d la tego gatun ku. Przypom inam t u 
tylko „Złotego osła" Apule jusza, pierwszą powieść staro­
żytności. Monotonii t ej fo rmy s ta rali się później si pisarze 
zaradzić tym , co dziś n azywa my akcj ą powieści ( ... ) 

Chcąc ratować się p rzed nudą ogr anej już akcji p o­
wieściowej, r.!:aczęto pr zez pewien czas uciekać się do pra­
st arej, pierwotnej formy opisu podróży. Odrzuca się ją 

je'dnak zaraz, gdy t yJk o p ojawi się praw dz iwy p isarz 
z nową i świeżą fabułą . W literaturze, jak w polityce, 
wszystko obraca się według p rawa działania i p rizeciw dzia­
łania. 

Co się t y czy ow ych dwóch postaci, k t óre zwą się Don 
K ichote i San cho P an sa i które stale się parodiuj ą , a prze­
cież t ak wspaniale uzupełni ają. że tworzą właściwego bo­
hatera powieści, to śwjadczą one w rów ne j mier ze o zm y ­
śle artystycznym , jak o głębi du cha p isarza. Gdy inn i 
pisarze w powieściach , k t órych bohater samo tnie wędruje 
po świecie, muszą szukać ucieczki w monologach, lista ch 
lub pamiętnikach, ch cąc wyrazić myśli i u czucia b oh atera, 
Cervantes może sobie wszędzie pozwolić na naturalny d ia­
log; przez to zaś, że jedna osoba stale parodi u je mowę 
drugiej, uwypukla s ię tym wyraźnie j int en cja p isarza. Od 
owego czasu częstokroć była naśladowana t a postać pod­
wójna, k tóra użycza powieści Cervantesa tak pełnej arty­
zmu naturaln ości ( ... ) 

Lecz byłoby niesprawiedliwością zapisywać t u wszystko 
na rachunek niewolniczego naśladownictwa ; t ak bliska 
prze cież była myśl wprow adzenia dwóch tak ich postaci jak 
Don Kichot i ·San cho P ansa, z k tórych jedn a, poetycka, 
wyrusza na spot kanie przygód, a dr uga, na pół z p r>zy­
wiązania, na pół d la własnej korzyści, biegn ie za nią wśród 
słońca i deszczu, jak to sami często widzieliśmy w życiu . 

HENRYK HEINE 

JÓZEF SZAJNA P ROJEKT K URTYNY 



ŻYCIE I CZYNY PRZEMYSLNEGO RYCERZA 
DON KICHOTA Z MANCZY 

(z rozd ziału pierwszego) 

W prowincji Man cza, w pewnym mia~teczku , którego 
nazw y przypominać teraz nie ch cę, żył niedawnymi czasy 
pewie n hidalgo, z tych, co za caly dobytek mają kopię 

u siodła, starożytną tarczę , chudą szkapę i jednego char­
ta ( ... ), zbliżał si ę ju ż do pi ęćdziesiątki. Kompleksji był 

silnej, pociągły n a twarzy, kościsty w sobie, do rannego 
wstaw a nia ba rdzo skory i w ielce rozmiłowany w łowach. 

A trneba wam wiedzieć, że gdy ów szlach cic nic nie -
miał do roboty (co przez większą część roku się zdarzało) , 

zagłębiał się w czytaniu ks iąg ryce rskich z takim zapałem 

i lubością, że n awet o łowa ch całkiem zapominał i o za­
rządzie gospodarstwem. Za ciekłość ta i ciekawość doszła 

do t ych gra nic, że spDZed ał kilka mór g ziemi pod pszeni cę, 

byle t y lko mieć za co kupować księgi rycerskie do czy ­
ta nia („.) 

Wbił sobie do głowy ćwieka , że wszystkie te książkowe 

wymysły i ma ja czenia są prawdą, i nie było już dla niego 
historii prawdziwszej, a n i pewniejsze j n a świe cie ( .. . ) 

Ubrdał sobie, że będzie to stosowne i konieczne, tak 
dla zwiększen ia jego sławy , jak i dla oj czyzny, stać się 

błędnym rycerzem , wyruszyć konno i zbrojno w szeroki 
świat na spotkanie p rrzygód i dokonywać tych czynów, 
o których czytał, że je błędni rycerze dokonują , aby na­
prawiając wszystkie rodzaje krzywd oraz wystawiając się 

na niebezpie czeństwa( ... ) i wychodząc z nich zwycięsko , 

zdobyć nieśmiertelną chwałę i imię. 

Wkrótce potem poszedł obej rzeć swego ruma ka ( ... ) 
Dużo imion tworzył, przetwarzał , przekręcał i wykrę cał , 

wałkował i nicował w swej wyobraźni i · pamięci , aż 

wreszcie nazwał go Rosynantem( ... ), znalaz ł damę , które j 
dał miano pani serca swego. Damą tą była, według tego, 
co mówią, młoda córka wieśniaka z pobliskie j miejsco­
wości , bardzo gładka ( ... ) 

A szukając dla niej miana( ... ), po długich namysłach 

nazwał ją Dulcyneą z Toboso, bo pochodziła ·z Toboso. 
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Siw ie c, osioł 

Pleban 

Bakałarz - ZBIGNIEW BEDN RCZYK 
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Ferdyn and, sy n ks iącia ·- J AN BRZEZINSKI 

Gospodarz oberży - -- JAN K RZYWDZIAK 

Książę - EUGENI A H ORECKA 

Księżna - MARIA CICHOCKA 

Złodzie j - MICHAŁ LEKSZYCK I 

Rajf u r 

K azirod ca 

Rozbójnik 

Marszałek -Medyk 

Melisendra 

-- JULIAN KIL AR 

- JAN BRZEZINSKI 

- TADEUSZ SZANIECK I 

- MICHAŁ LEKSZYCKI 

- FREDA LENIEWICZ 

s A D A 

Sta ruch z k i jem 

Staruch bez k i ja 

P oga nia cz bydła 

Chłop 

Mist rz P iotr 

Woźnica 

Muln ik 

Strażnik 

Gospodyn i 

Mar itornes 

Dorota 

Luscind a 

Zniew olona dziewka 

Dam a dw oru 

Dw orzanin I 

Dworzanin II 
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PODROŻ PRZEZ OCEANY Z DON KICHOTEM 

(Fragmenty) 

Co się tyczy DON KICHOTA, to jest on naprawdę utwo­
rem zdumiewającym, naiwnym, pełnym wspaniałych nie­
konsekwencji. zuchwałym w swoich sprzecznościach. Nie 
mogę się nadziwić wplecionym w powieść nowelom; są one 
awanturniczo-sentymentalne, całkiem w st ylu i guście li­
teratury. którą autor właśnie chce ośmieszyć, tak że czy­
telnicy mogli wedle swych upodobań znaleźć w tej książce 

rzeczy, które chciano im obrzydzić - bezbolesna kuracja 
odwykowa. W owych pasterskich op owiastkach Cervantes 
wypada ze swej roli, jak by chci ał dowieść, że i on umie 
pisać tak, jak pisze cala jego e pok a , i że nawet potrafi być 
mistrzem w tym zakresie. Czy jed nak również wypada 
z roli w humanist ycznych oracjach . które od czasu do 
czasu każe wygłaszać swemu bohaterowi, czy w ten sposób 
rozsadza jego charakter, przekr acza jego poziom i zabiera 
już głos osobiście - co do tego m am wątpliwości. Te prae­
mówienia są zresztą wspaniale, na przykład rozważania 

o wychowaniu oraz o poezji naturalnej i artystycznej, wy­
głoszone ku zbudowaniu współpodróżnika w zielonej opoń­
czy: nieskończenie mądre, tchnące sprawiedliwością i ży­

czliwością dla ludzi, wykwintne pod względem formy; dla­
tego też szlachcic w zielonej opończy miał rację reaguj ąc 

na nie zdziwieniem tak wielkim. „iż zaczął sobie nawet 
wyrzucać skrycie, że był powziął myśl o szaleństwie Don 
Kichota". Bardzo słusznie - i czytelnik również musi za­
rzucić te; myśl. Don Kichot j st co prawda szalony, ale 
wcale nie głupi, jakkolwiek am autor początkowo nie zda­
wał sobie z tego jasno sprawy. J ego szacunek dla tworu 
własnej inwencji komicznej s tale rośnie w trakcie opo­
wiadania - ten proces jest może najbardziej porywający 
w całej powieści, a nawet stanowi w jej obrębie osobną 

powieść i rozwija się równolegle z rosnącym szacunki m 
dla dzieła jako takiego, które w pierwotnym zamierzeniu 
miało być czymś bardzo skromnym , satyr y cznym żartem, 

bez śladu przeczucia, że bohater owi było przeznaczone roz­
rosnąć się do tak symbolicznych r ozmia rów. Ta zmiana 
optyki umożliwia i powoduje daleko idącą solidarność au­
tora z bohat erem, tendencję do utożsamiania jego poziomu 
intelektualnego z własnym, do wkładania mu w usta swo­
ich myśli i poglądów, do wzbogacania umysłu szlachet na-

sc1ą i głęboką kulturą tego w najwyższym t op niu rycer­
sk iego uroku, jakim obłąkańcza idea oprom ienia Don Ki­
chota mimo jego żałosnej powierzchowności. Właśnie swoim 
umysłem i sposobem wyrażania się wywołuje on często 

bezgraniczny podziw San cza i bardzo siln ie działa tymi 
zaletami również na innych. 

(„.) podziwiam ki:_otochwilne okrucieństwo Cervantesa. Mi­
mo daleko idącej solidarności autora z jego bohaterem , 
o k tórej pisałem wczoraj, mimo szacunk u okazywanego tej 
postaci, jest on n iewyczerpany w wymyślaniu dla n iego 
i jego wielkoduszności śmiesznych i zarazem żałosnych 

upokorzeń, komicznie poniżaj ących fan t azj i, jak historia 
z serami, które „pospolicie myślący" Sanczo składa na 
przechowanie w hełmie swego pana i które w najbardziej 
patetycznym momencie zaczynają się Don K ichotowi topić 
na głowie, zalewać serwatką oczy i brodę, wskutek czego 
ma on wrażenie, że m u rozmiękł mózg a lbo że wystąpił 
na niego jakichś straszliwy pot, przy czym stanowczo się 

zastrzega, że to nie 1ze str achu. Jest coś sardonicznego, jest 
jakaś humorystyczna dzikość w takich pomysłach, jak -
ażeby wskazać na jeszcze jeden przykład - w te j historii, 
właściwie wstrętnej , k iedy bohater zostaje zamknięty 

w drewnianej klatce, w której go następnie obwożą - naj­
bardziej wyrafinowana zniewaga, jaką można sobie wyobra­
zić. Cięgi spadają na n iego ustawicznie, 'p rawie tak często 
jak na Lucjusza zamienionego w osła. A jednak a utor 
kocha go i czci. Ozy to całe okrucieństwo nie jest przy­
padkiem umartwianiem się, szyderstwem z sam ego siebie, 
samobiczowaniem ? Tak , m am u czucie, że pisarz wydaje tu 
na pośmiewisko swoją często prz z świat 1znieważaną wiarę 

w ideę, w człowieka, w możliwość jego uszlachetnienia, 
i skłonny byłbym sądzić, że t akie pełne goryczy znale­
zienie wspólnej platformy ~ pospolitą rzeczywistością jest 
właściwie definicją humoru. 

TOMASZ MANI'< 



EPOS NASZA 
(Fragm enty) 

Z KTÓREGO DZIEJÓW CZYTAC SIĘ UCZYŁEM 

R YCERZU! - PIOSNKĘ ZAŚPIEWAM I TOBIE. 

WYSOKI, WŁAŚNIE OBRÓCONY TYŁEM 

DO SŁO:tiiCA, KTÓRE ZŁOCI SIĘ NA ŻŁOBIE, 

I , PO P ANCE RZU PRZEBIEGŁSZY PROMIENIEM, 

z OSIEROCONYM BAWI SIĘ STRZEMIENIEM .. . 

LICÓW T WYCH - WYZNAM - OPIEWAC NIE MOGĘ, 

BOWIEM ROZLAŁEŚ PROFIL S W ÓJ N A WIELU. 

LECZ SERCE? CZUJĘ - I POD ZIELA M TRWOGĘ 

O BOHATERS TWO ... STARY PRZYJACIELU! 

PODZIELAM, MÓWIĘ, GORĄCOśC I ZAPAŁ, 

K T Ó R YCHEM Z D Z IEJÓW TWYCH USTY NAŁAPAŁ. 

CZYLIM CIĘ KOCHAŁ I CZY PRAWDĘ PISZĘ, 

'JlO WIEDZ Z E W S POMNIE:tii, KTÓRE TU SKREŚLIŁEM, 

BOM NIEPIŚMIENNY J A I MAŁO GRZESZĘ 

TWÓRCZOŚCIĄ - PISZĘ - ŚPIEWAM - TAK, JAK ŻYŁEM . .. 

TO TAK!. .. WIĘC S TAJESZ MI Z NÓW PRZED OCZYMA. 

JAK ONGI RDZAWĄ OSŁONIĘTY ZBROJĄ, 

I SMUTEK B U DZISZ , CO SIĘ WĘŻEM ZŻYMA, 

B O I JA MIAŁEM DULCYNEĘ MOJĄ! 

TO TAK!. .. A ŚMIECHU N IE M A W TYM, OJ ! NIE MA. 

DLA WIDZÓW CHYBA I DLA CZYTELNIKÓW . 

LECZ DLA N AS? - MÓWIĘ, DLA NAS, CO O BIEMA 

RĘKAMI NIKŁYCH WALCZYM R OZBÓJNIKÓW, 

OSWOBADZAJĄC KSIĘŻNICZKĘ ZAKLĘTĄ -

BÓL, SPIEKA , GORYCZ I MARSZ DROGĄ KRĘTĄ . 

A ŚMIECH? - TO P OTEM W DZIEJACH - 1'0 P OTOMN I 

NIECH SIĘ UŚMIEJĄ, ŻE MY TACY MALI, 

A ONI SZCZĘŚLIWI TACY I ·OGROMNI 

I CZYŚCI, I TAK ZEWSZĄD OKAZA LI.. .. 

PRZEZ JAKI E ŚCIEŻEK BO CHADZAŁEM KROCIE 

Z OGROMNĄ DZIDĄ, CO GAŁĘZIE KRUSZY, 

T Y J EDEN WIELKI ZNASZ '!)() , DON KICHOCIE, 

JEDNEGO CIEBI E TO W S POMNIENIE W ZRUSZY. 

B O GAWIEDŻ śMIAC SIĘ BĘDZIE ·w IELOLICA 

N IEWARTA OSTRÓG Z LA MANCZ Y SZLACHCICA. 

C. K. NORWID 
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